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H A R C E R Z E  I H A R C E R K I /
R ozpoczynam y Jubileuszowy Zlot Harcerstwa Polskiego. 

U mieliśmy przełamać w szystkie trudności i przygotować wa­
runki obozowe dla zgóry 20.000 m łodzieży, dla takiego obozu 
zatem , jakiego Polska jeszcze nie widziała. Tw orzy to jednak  
dopiero pierwszą część naszego zadania. Sprawdzianem istot­
nej wartości naszej organizacji będzie dopiero 'sam Zlot w swym  
przebiegu, w natężeniu pracy, w porządku zewnętrznym , w kar­
ności i dyscyplinie naszych wystąpień, poziomie naszych gawęd 
i przewidzianych harców, oraz wycieczek, w harcerskim nastroju  
wzajem nych uczuć. Dlatego czujność harcerska i poczucie obo­
wiązku w szystkich uczestników musi stanąć na odpowiedniej 
wyżynie.

P rzyjeżdżają do nas polscy harcerze z zagranicy po to, by  
nasycić się atmosferą Polski, za którą tęsknią na obczyźnie, lub  
pod obcą władzą, by zam ieszkać pod wspólnemi namiotami na j­
b liższe j rodziny harcerskiej, by przypatrzyć  się naszej robocie 
i wynieść stąd potrzebne wiadomości. Pamiętajcie o tern i bądź­
cie dla nich prawdziwymi braćmi czy siostrami.

Na Zlocie powitam y nadto skautów  zagranicznych, k tórzy  
zjadą do nas jako mili goście i współpracownicy na tym sam ym  
odcinku ogólnej idei skautowej. B ędziem y witać ich i gościć  
serdecznie, bez wym uszonej uprzejm ości tak, jak się wita 
i przy jm uje  przyjaciół z pod tego samego znaku ideowego. — 
Niech na Zlocie naszym panuje uśmiech, pogoda i powaga 
m yśli, oraz działania, tak  — byśm y z niego wrócili do swych  
drużyn zadowoleni, lepiej przygotowani, oraz ze wzmocnioną 
wolą rze te lnej pracy harcerskiej na najbliższe  25-lecie.

Czuwaj!
Przewodniczący Z. H. P,

Dr. Michał Grażyński, 
PrircwodaiczĄ cr Zwiąeku H arcerstw a Polskiego.
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...Bolało mnie już oddawna, że w społeczeństwie 
polskiem  nie było szerokiego rozmachu, gniotła mnie 
małość żgcia i aspiracgj...

JÓZEF PIŁSUDSKI

O tem , jak  przygotow yw aliśm y się  
do Zlotu w Spalę

U progu święta naszego 25-lecia za trzy ­
m ajm y na chwilę m yśl naszą na osobie twórcy  
ruchu skautowego w Polsce.

R E D A K C JA .

Jesteśm y w Spalę. Rozpoczyam y pracę  zlotow ą. Nasz 
pobyt tu ta j poprzedziły  długie przygotow ania. Przygotow yw a­
ły się do uczestnictw a w Zlocie Komendy Chorągwi i po ­
szczególne drużyny, przygotow yw ały się harcerk i i harcerze, 
niecierpliw ie licząc dnie, dzielące ich od chwili w yjazdu na 
Zlot. W szyscyśmy się napracow ali przed  Zlotem porządnie, 
ale najw ięcej, to  napew no napracow ały się Komendy Zlotu: 
a więc Komenda N aczelna, oraz Komenda Zlotu H arcerek  
i Komenda Zlotu H arcerzy. N ietylko jednak sami harcerze  
wzięli udział w  tej wielkiej pracy. Pospieszyli nam z chętną 
pom ocą liczni przyjaciele, k tórych ta k  wielu dziś mamy 
w śród najwyższych przedstawicieli Państw a, w śród p rzedsta­
wicieli w ładz i w śród społeczeństw a. D obrze będzie w ie­
dzieć, co im zaw dzięczam y?

Pan Prezydent Rzeczypospolitej, D ostojny Pro tek tor 
H arcerstw a i Zlotu, ofiarow ał pod nasze obozy należące do 
niego tereny  łow ieckie w Spalę. Nie licząc wcale, jak w ielkie 
wyrządzimy mu szkody, płosząc zwierzynę i w dużej jednak 
m ierze niszcząc las, piękny las szumiący nad brzegami Pilicy 
w  jego ulubionej rezydencji.

Dla ułatw ienia nam należytego przygotow ania Zlotu, za­
w iązał się K om itet O rganizacyjny, na k tórego czele stanął 
Pan M inister K ościałkow ski. K om itet ten  podzielił się na 
szereg sekcji. I tak  sekcja ogólna pod kierownictwem P. Pułk, 
Kilińskiego przygotow ała spraw y bezpieczeństw a zlotu. W e­
w nątrz terenu zlotowego będzie pełnić służbę bezpieczeństwa 
policja harcerska, w śród której znajduje się kilkunastu po- 
łicjantów -harcerzy. Policja pożyczyła swoim zlotowym kole- 
gom -harcerzom  150 płaszczy dla jednolitego ich um undurow a­
nia. U rząd pocztow y na Zlocie obsłużony będzie przez 10-ciu 
urzędników . Będzie on posiadał (uwaga filateliści)! specjalny 
stem pel zlotowy.

Sekcji urządzeń zlotow ych przewodniczył P. M inister 
T estrzyński. Dzięki niej w ykonano drogę b itą  na odcinku 
Spała  — Teofilów, oraz szereg dróg leśnych, W  dzielnicy 
handlow ej Zlotu wybudow ano kioski i pawilony, na terenach  
poszczególnych obozów postaw iono blisko 25 magazynów. Na 
brzegach Pilicy zainstalow ano długie szeregi kładek  i pomo­
stów  do mycia. Przez rzekę przerzucono 2 nowe m osty i k il­
k a  kładek . W ielką halę, istniejącą na te ren ie  Zlotu, zaado­

ptow ano do potrzeb  w ystawy i tea tru  obozowego. Założono 12 
i pół kilom etra instalacji e lektrycznej, um ożliwiającej należy­
te  ośw ietlenie ważniejszych punktów  Zlotu. Celem dostar­

czenia dobrej wody, rozbudowano wodociąg rezydencji i za ­
łożono nowy wodociąg, na k tó ry  sk ładają  się ru ry  długości 
siedm iu kilom etrów , oraz zmontow ano 115 studzien abisyń- 
skich. Założono też linje telefoniczne.

Sekcja m aterja łów  pod przew odnictw em  P. Gen. Sław oj- 
Składkow skiego i przy w ybitnej w spółpracy P. Pułk. M asne­
go, w ypożyczyła na użytek Zlotu 240 nam iotów  dużych i 2 ty ­
siące p łach t namiotowych, 20 tysięcy sienników, m aterjałów  
zlotow ej służby łączności i inne. Zakupiono słomę i drzewo, 
zaw arto  umowy z dostaw cam i żywności, w ypożyczono środki 
przewozow e, jak au ta  ciężarow e, osobowe i m otocykle.

Sekcja kolejowa, k tórej przew odniczył P. M inister Bob­
kowski, wybudow ała na teren ie  stacji kolejow ej w Spalę to r 
dodatkow y, uruchom iła szereg pociągów  nadzw yczajnych d la  
przyw iezienia i odw iezienia uczestników  Zlotu, oraz gości, 
połączyła Spałę z W arszaw ą szeregiem dodatkow ych pocią­
gów w  czasie trw ania  całego zlotu, w yjednała d la  harcerzy  
specjalną taryfę  na przejazdy do Spały —  niezw ykle zniżo­
ną w  stosunku do taryfy  normalnej.

Sekcja finansowa pod kierow nictw em  naszego Przew o­
dniczącego, W ojew ody Grażyńskiego, dokonała dzieła nad­
zwyczajnego —  sfinansow ała Zlot.

Sekcja zagraniczna, k tó rą  k ierow ał Dyr. Drym mer, po­
d jęła trud  umożliwienia i zorganizow ania przyjazdu na Z lot 
gości z zagranicy.

J a k  wiadomo, dzielić będzie z nami życie obozowe 
w  S^ale blisko dw a tysiące gości zagranicznych, oraz prze­
szło dw a tysiące ha rcerstw a polskiego z poza granic kraju.

O prócz tego odw iedzą nasz Zlot uczestnicy zjazdu m ło­
dzieży pojskiej z zagranicy.

Sekcja Prasy i Propagandy z P. Min. Libickim na  czele, 
przeprow adzała  system atyczną propagandę Zlotu i p rzygoto­
w ała na Z lot szereg wydawnictw.

W szelkie prace  przygotow awcze na  te ren ie  Z lotu zo­
sta ły  przeprow adzone przez H arcerską  O chotniczą D rużynę 
roboczą, o k tó rej jest mowa na innem miejscu tego numeru, 

A  Komendy? Komendy miały do spełnienia ogromne zada­
nie przepracow ania szczegółowych programów obu Zlotów, 
przem yślenia, przewidzenia i przygotow ania całej organizacji 
tej olbrzym iej im prezy, stw orzenia tysiąca  w iększych i mniej­
szych kółeczek, k tórych należyte funkcjonow anie jest zasa­
dniczym czynnikiem pow odzenia Zlotu.

Ogrom pracy  kosztow ał nas Zlot. Pomyśl —  czy sta ło  się 
to  dla Twojej przyjemności, czy poto, aby uła tw ić  Ci dobre 
snełnienie służby? Każdy z nas na Zlocie jest na  posterunku.- 
W ytrw am y na  nim do osta tka!

T. B.
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U M A T K I
A ndrzeja M ałkow skiego postać  nad  naszemi wspomnie­

niam i o czasach H arcerstw a góruje, jak żadna inna. I komuż 
n a  myśl o nim nie zabije żywiej serce?  Któż pominie oka ­
zję, by więcej jeszcze się o nim dowiedzieć, choć tyle już 
nam  ciekaw ego opow iedziała piękna książka „Andrzej M ał­
kow ski" A. Kam ińskiego?

T ą c iekaw ością w iedziony, szukając dla czytelników  
„W ieści Zlotow ych" w ieści o Tw órcy polskiego Skautingu, 
udałem  się tam, gdzie mogłem znaleść najpew niejsze, na jbar­
dziej serdeczne źródło wspomnień o pierwszym H arcerzu. 
W  tow arzystw ie druha phm. M. poszedłem  do M atki ś. p. D ru­
ha A ndrzeja.

Na ulicy Z łotej w  W arszaw ę  m ałe mieszkanko. Długo 
się dzwoni, nim sta ra  służąca uchyli drzwi. W chodzimy. Za 
chwilę chylimy głow y przed  starszą  Panią o żywych oczach 
i miłym, zachęcającym  do rozmowy głosie. Przedstaw iam y 
się, jako harcerze.

—■ Aa! — miły uśmiech i pierw sze lody przełam ane.
W yjaśniam cel odwiedzin. W  chwilach dw udziestopię- 

c iolecia H arcerstw a — dzieła D ruha A ndrzeja — pragnęliśmy 
zdobyć dla ha rcerek  i harcerzy, czytelników  naszego p i­
sma, garść w spomnień. N iechby pogłębiły  uczuciem serdecz­
ne m nasze dzisiejsze przeżycia.

Nie trzeba  nam aw iać. Zasuwają się oczy mgłą w spo­
m nień. Słuchamy.

—  Gdy się Adzio urodził, mieliśmy tylko jedną córkę. 
To był pierw szy syn. M ieszkaliśmy w tedy  w ładnym  dw o­
rze (spoglądamy na starośw iecką  fotografję) w  Trębkach, to 
niedaleko K utna. M ajątek by ł dawniej bardzo duży, ale Mo­
skale w ielką część skonfiskowali. Bo pan sędzia (Ludwik M ał­
kow ski, dziad A ndrzeja) zam ięszany by ł mocno w pow sta­
niu; ta k  jak  i drugi dziad, po kądzieli... N astroje by ły  w  do­
mu patrio tyczne; A ndrzej i potem  jego dwaj m łodsi bracia 
dow iedzieli się o Polsce wszystkiego, co wiedzieć w ypadało. 
N ie zapomnieli...

— Te nastroje  zw racały uwagę sąsiadów. Ba, nietylko 
sąsiadów... P rzed  gankiem na klombie by ł bia ły  orzeł; kłuł 
oczy, kłuł! Sąsiad, ksiądz proboszcz, przezornie ostrzegał. Ale 
o rzeł zakw ita ł co roku. W  czw orakach działała szkółka dla 
dzieci. Płac ił mąż kary. Szkółka działała.

W  takiej atm osferze w yrasta ł Andrzej. Był żywy. Cie­
kaw ski. Badał, szperał. Kiedyś ofiarą przedziw nych wypraw 
4-ro letniego A dzia sta ły  się doniczki pięknych kwiatów 
w  bawialni. Innym razem  spłonął p iękny szal orenburski; nie 
w ytrzym ał p róby ognia.

— Czy długo państw o pozostaw ali w  T rąbkach? —< 
w trącam .

— Przygotow ałam  A ndrzeja do drugiej klasy i odwio­
złam go do gimnazjum do W arszaw y. Po dwuch zaś la tach 
przenieśliśm y się do K rakow a. Mąż sprzedał m ajątek, osie­
dliliśmy się na  s ta łe  w  mieście. A ndrzej chodził do szkoły 
rea lnej. Był żywy, a le poważny. U miał myśleć. Uczyłam go 
samodzielności. Szanowałam człow ieka w dziecku — pow ta­
rza w zamyśleniu Pani M ałkow ska — może dlatego potem  
m iał tyle inicjatyw y. K tóregoś dnia w eszłam do jego pokoiku. 
M iędzy książkam i natrafiłam  na ka rtkę : „Od dziś moje życie 
należy do O jczyzny". N iech pan to  napisze dla harcerzy. 
M iał w tedy  13, albo 14 lat. Innym razem, na moje pow itanie 
p ow sta ł z k rzesła  w  pokoiku A ndrzeja jakiś pan o poważnej 
pięknej tw arzy. Był to  p rofesor W incenty Lutosław ski. Spe­
cjalnie przychodził do Adzia, jednego ze swoich Elsów. Mv 
zaś w szyscy należeliśm y do E leuterji. A ndrzej nie przejmo-

A ndrzej M ałkowski.

w ał się nazbyt n auk j, ale cenzur złych nie miał. Gorzej było 
z zachowaniem. Jednak  nie by ły  to  chłopackie burdy. Coś 
tam  knuł z kolegami, coś szykował, co się profesorom  nie 
podobało. Z jednej szkoły go naw et usunęli. Za dużo życia 
w nim było, jak  na austrjacką  szkołę. Zato w domu dużo czy­
ta ł. Uczył się angielskiego. A gdy po śmierci męża musieli­
śmy się ograniczyć, A ndrzej się zaw ziął i bez nauczyciela da ł 
sobie radę  z angielskim. W iecie przecież, jak potem  tę książ­
kę  angielską tłom aczył. Ł ączył tę  chęć do nauki i w ytrw a­
łość z żywością.

Mieszkaliśmy na W olskiej, naprzeciw  Sokoła, niedaleko 
pa rku  Jo rdana . W ciąż tam  chłopcy biegali. M usiał być A n­
drzej łubiany przez kolegów, bo by ł zawsze pogodny i w e­
soły. Jednego razu śmiechy w pokoiku chłopców. O tw orzy­
łam  drzwi, ach! — cóż widzę! —  tu  uśmiech zabłysnął na 
w argach pani M ałkow skiej i zaraz p rośba — ale tego to  
niech pan już nie opisuje...

W ięc nie opisuję śmiesznego figla wesołego Adzia. Ale, 
droga pani, nie po trzeba  nic taić, to  by ł dobry kaw ał. W ła­
śnie dlatego nam druh Andrzej tak i drogi, iż wiemy, że m ło­
dym chłopakiem  w ięcej dokazyw ał, niż dzisiejsi chłopcy spod 
jego znaku! A le niechże dyskrecji stanie  się zadość....

— M ijały lata. A ndrzej skończył szkolę. Chciał koniecz­
n ie do politechniki. Nie sprzeciwiałam  się. Pojechał do Lwo­
wa, rozstaliśm y się. D alej już w iecie z książki pana Kam iń­
skiego. W ziął na swe ba rk i ciężar skautingu. Rzadko się ko ­
munikowaliśmy. Czasem pisyw ał do mnie. M iał dużo pracy, 
dużo kłopotów .

Zaciekaw ia nas moment wybuchu wojny.
— W szyscy trzej w stąpili do legjonów. I A ndrzej, i K a­

zik i Marjusz.

(dc kończenie na str. 5-ej)
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O C H R A N I A J  P R Z Y
Regulamin Ochrony Przyrody, opraco­

w any przez Komendę Chorągwi H arce­
r e k  we Lwowie,

1) Przy okopywaniu namiotów i ogni­
ska, wycinajmy ostrożnie darń , i uk ła ­
dajm y ją niezniszczoną dookoła  row ­
ków, aby przy zwijaniu obozu przen ie­
siona na swoje miejsce mogła się znowu 
zakorzenić.

2} S tarajm y się utrzym ać porządek w 
otoczeniu, nie wym iatajm y podłoża wraz

z ściółką leśną, na  której rozwija się sza-

3) Nie zrywajmy kw iatów  i roślin 
trw ałych  d la  ozdoby terenu, nie niszczmy 
młodników.

4) O chraniajm y pędy przy  zbieraniu 
jagód, wycinajmy ostrożnie grzyby, nie 
niszcząc grzybni,

5) Oszczędzajmy korę drzew.
6) Pamiętajmy, że ulistnione gałęzie są 

nietylko ozdobą drzew a, ale pozwalają 
mu należycie rozw ijać się.

R O D Ę
7) D oceniajmy znaczenie korzeni d la  

życia drzew, dla tego  gdy »a nie n a tra ­
fimy, w ybierajm y ziemię, zam iast je w y­
rąbyw ać lub usuwać.

8) Miłujmy ciszę przyrody,, nie płosz­
my p tac tw a  i młodej zwierzyny.

9) Otaczajmy opieką gniazda p ląsie, 
budujmy karmniki.

10) Chrońmy zabytk i przyrody m ar­
tw ej, jaskinie, groty, nie niszczmy p ię­
kna krajobrazu.

N A  Z L O C I E

Hm, A ntoni O lbromski, Naczelny Ko­
m endant Zlotu Jubileuszow ego H arcer­

stw a Polskiego.

O czekiwany z upragnieniem  i niecierpliwością nadszedł 
•już zlot. Zjechaliśmy się z całej Polski i z poza jej granic, 
m łodzi, starsi i starzy, druhny i druhowie, ażeby w spólnie 
jprzeżyć w ielkie nasze święto. Jubileusz H arcerstw a, 25 la t 
służby dla Polski, nieraz ciężkiej i zdawałoby się ponad siły, 
n ie raz  w przeszłości krwią i życiem płaconej, — zawsze je d ­
nak  ochoczej i radosnej, zawsze dobrowolnej.

25 la t to nawet w życiu organizacji, duży szmat czasu. 
'P rzeżyliśmy różne okresy; la ta  niewoli, czasy w ojny światowej 
d w ałk o naszą Niepodległość, wreszcie okres budowania p ierw ­
szych zrębów naszej państwowości. Byliśmy wszędzie, dorobek 
mamy duży. Zróbmy więc przegląd tego dorobku, uprzy to- 
mnijmy sobie, co nasza organizacja dała z siebie Polsce, jakiem i 
szła drogami. To pierw szy cel Zlotu.

Spójrzmy równocześnie w przyszłość, zdajmy sobie spra­

wę, czego Polska spodziewa się po nas młodych, idących w ży­
cie. Pracy przed nami dużo, bardzo dużo, młodość i zapał 
wszystko pokonać może. Zbierzmy więc siły i przygotujm y si9 
do skoku naprzód, jakim muszą być dalsze la ta  naszej służby 
d la Polski, Polski potężnej i szczęśliwej, jaką  budował nasz 
P a tron  ideowy, M arszałek Józef Piłsudski, To drugi i osta­
teczny cel Złotu.

W ielkie obozowisko-miasto, jakie wspólnemi siłami zro­
biliśmy ze Spały, jest świadectwem naszej sprawności organi­
zacyjnej. Ale to  nie wszystko. P rzed nami dwa tygodnie co­
dziennego życia obozowego, w ypełnionego zwykłemi zajęciam i 
obozowemu Każdy z nas jest kółeczkiem w tej maszynie. J e -  

. śli jedno choćby najdrobniejsze szwankuje cała  maszyna od­
czuwa to. I dlatego każda i każdy z nas musi jak najdokła­
dniej, jaknajsumienniej spełniać swoje prace, pam iętając, że 
od sprawności każdego z nas zależy sprawność i powodzenie 
całego zlotu.

Druga podstawowa rżećz to  udział w zajęciach progra­
mowych. Są one tak pomyślane, aby wszystkich niemi objąć 
i dać maximum umiejętności harcerskich. Mamy nadzieję, że 

, zajęcia te  będą pokazem naszych najlepszych zdobyczy p ro­
gramowych i metodycznych, że w płyną decydująco na podnie­
sienie wielu dziedzin naszej pracy. Stańcie więc do nich 
wszyscy, przyłóżcie się z całego* serca, a po zlocie rozwieźcie 
je po całej Polsce, zawieźcie je do tych, którym  nie było dane 
brać udziału w Zlocie. Staniecie się pionieram i nowych form 
i nowych treści naszej pracy. Na zakończenie jedna uwaga, 
pozornie drobna — bądźmy uśmiechnięci. Uśmiech jako wy­
raz pogody i radości stworzy ten  nastrój harcerski, bez k tó ­
rego obóz byłby przytłaczającym , przymusowym obowiązkiem. 
Uśmiech u łatw i nam stworzenie radosnej atmosfery, co więcej 
u łatw i nam w prowadzenie na zlocie prawdziwej uczynności, 
będącej spraw dzianem wyznawanego przez nas braterstw a.

A  więc radośnie i ochoczo, z szeroko otwartemi oczajm* 
z przyjacielską radą  i pomocną dłonią idźmy przez zlot.
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L A S  W S P A L Ę

Na odznace zlotowej widnieje żubr, symbol siły i zdrów.a.

Szumi stary las w Spalę, dziwując się 
naszem u najazdowi. Cicho tu było do ­
tą d  i spokojnie, rozbrzm iew ał jedynie 
śpiew  ptaków  i tupota ły  rac iczk i saren. 
Czasem załopotały gałęzie,, rozstępując 
się p rzed potężnem i rogam i jelenia, lub 
pod lekką stopą lisa zaszeleściły  na .zie­
mi zeszłoroczne liście.

Św iętą ciszę lasu przerw ał jednak stuk 
m iotów  i siekier, zgrzyt pił, tu rko t aut 
ciężarow ych i głosy wielu ludzi. Kilko-

now ać każde drzew ko, każdą roślinkę, 
będą  s ta rały  się uchronić przed  zniszcze­
niem. Nie zadepczą całego podszycia 
lasu, jak najw ężsżemi chadzając ścież­
kami, Nie będą  zbędnym krzykiem  
w ystraszać tych mieszkańców  lasu, k tó ­
rzy  pomimo wszystko tu pozostali.

Przykazaniem  naszych harców  w Spa« 
le jest m iłość przyrody, a to, co się mi­
łuje — ochrania się. Postaram y się w ięc 
jak najmniej wyrządzić krzyw dy latom  
spalskim, które  nas tak  gościnnie przy­
jęły. Będziemy nad  m ą czuwać,

T.

K R O N I K A
SKAUCI CZESCY PRZYJEŻDŻAJĄ.
W  dniu wczorajszym przybyło na te ­

ren  obozu 7 kw aterm istrzów  w ypraw y 
skautpw  czeskich. Rozpoczęli Oni roz­
planow anie obozu na terenie  obu Zlo­
tów .

Prasa  podaw ała przez parę dni, źe wy­
jazd harcerzy  polskich z Czechosłowacji 
nie nastąpi, na skutek odmówienia pasz- . 
portów  przez w ładze Czechosłowacji.

W  dniu wczorajszym, dzięki staraniom  
Związku H arcerstw a Polskiego i Svazu 
Junaku  Skautu pokonano wszelkie trud ­
ności i możemy z radością donieść, że

tak  wypraw a skautów  czeskich w licz­
b ie blisko 600 osób, jak i harcerze pol­
scy w Czechosłowacji w liczbie blisko 
900 — przybędą na Z lot w Spalę. Musi­
my podkreślić, że jedynie duch skauto­
wy obu organizacyj pozwolił załatw ić tę 
spraw ę pomyślnie.

SKAUCI ESTOŃSCY W JECH ALI DO 
POLSKI.

Dnia 10-go lipca w jechali w granice 
Polski skauci E sto ń sc y /k tó rzy  udają się 
na Zlot do Spały. Je s t ich 20-tu, w tem  
8-miu harcerzy polskich.

tygodniow e przygotow ania do Ziotu na 
te re n ac h  obozowych zm ieniły norm alny 
try b  życia, lasu, Zw ierzyna wyw ędro- 
w ała  w dalsze  strony. Las został i oto 
e n iepokojem  wsłuchuje się w odgłosy, 
jak ie  niesie  z sobą tłum  ludzki, k tó ry  
w darł się w jego królestw o.

A le  tłum  tłum owi nierówny. Szare  i 
fcielone m undurki nie przyniosą z sobą 
zniszczenia w lasy spalskie. Będą sza-

U matki (dok. ze str. 3)
Zamyśla się pani M ałkow ska. Zasmuca się tw arz, Sza­

nujem y tę  w ędrów kę w przeszłość. N astaje chwilka ciszy,
— W szyscy trze j poszli i żaden nie w rócił.

,Nieśmiało pytam y, czego się dow iedziała m atka  o śmier­
c i morskiej syna,

— W  te j waszej książce to  dobrze napisane. Dodam je ­
szcze jeden szczegół. A ndrzej postanow ił pójść do kajuty. Za­
w oła ł „dobranoc" i skierow ał się ku  schodkom. Oficer, 
w spółtow arzysz jego, nam aw iał go do zostania. Noc by ła  p ię­
k na , Przyłączyli się do namów inni. A ndrzej naw et chciał —■ 
lecz się oparł; „Przecież pow iedziałem  „dobranoc", nie po- 
Wmienem się cofać”. Bo w najmniejszym naw et szczególe 
strzeg ł mocy swych słów, I tam, w  kajucie, zasta ł go w y­
kach  miny...

G enera ł Haller, z misją od k tórego jechał porucznik M ał­
kowski, przyją ł potem  żałobą  okry tą  m atkę. Serdecznie 
w spom inał pierw szego skauta.

Serdecznie, serdecznie w spominamy pierw szego skauta.
I gdy milknie głos m atk i jego, przygłuszony smutnem, 

milczącem zamyśleniem, nie dopominamy się dalszego ciągu. 
W odzimy okiem po ścianach. Dawne fotografie. N iektóre, 
w iszące tu  poprzednio, odesłała  pani M ałkow ska na  uży tek  
kom endy Zlotu — widzimy je na  w ystaw ie zlotow ej, w  dzia­
le historycznym . Tam dalej akw arela ; dobrze uchw ycony 
ruch kurki-kokoszki, dziobiącej ziarno. To druh Andrzej m a­
low ał. Tam w kuferku jego dawne zeszyty. *Owiewają nas 
w spom nienia, ow iewa sm ętek. Lecz się otrząsam y. Nie sm ęt­
kiem, nie żałością uczcijmy pam ięć pierw szego H arcerza; 
w ysiłkiem pracy 1

Juljusz D ąbrow ski,
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Rozkaz Komendanta Jubileuszowego Zlotu Harcerzy
L. 7  z  dnia 1 0  Lpca 19 35  roku

ZARZĄDZENIA O RGANIZACYJNE.
Zatwierdzam -następujące sk łady  W ydziałów  Komendy 

Z lotu Harcerzy:
a. Zastępca Kom endanta Zlotu H arcerzy — Hm. W łady­

sław Ludwig.
Pomocnicy: hm. Józef K rzemieniewski 

hm. T adeusz Ptaszycki 
hm. Ja n  M arja W róblew ski 
hm. Jarosław  Zienkiewicz 
hm. Rom an K aczarow ski 
hm. Ju ljan  Tyszka 

Przyboczni: phm. E dw ard Loth
phm . Zygmunt Rodowicz — —  —  •—

Sekretarz — dz. h .‘ T adeusz Suchocki.
Komendanci Podobozów i ich zastępcy:

Podobóz I hm. W ładysław  Skłodowski 
hm. H enryk W echsler 

Podobóz II hm. W ładysław  Szczygieł 
hm. Tadeusz W ąsowicz 

Podobóz III  hm. J a n  Grzbiela
hm. Zygmunt K orek 

Podobóz IV  hm. A leksander Stczęścikiewicz 
hm. Jerem i W. Śliwiński 

Podobóz V hm. Józef G rzesiak Czarny 
hm. K azimierz W asilewski 

Podobóz VI hm. W ładysław  Olędzki 
phm. Stefan K ępczyński 

Podobóz V II hm. Tadeusz Borowiecki 
hm. M arjan  Kwapisiewicz 

Podobóz V III hm. Ja n  Jasiński
hm. W ładysław  Sieradzki 
hm. K onstanty Z ajda 

Podobóz dawnych harcerzy — kpt. Berłach T ukalski
b. K w atermistrzostwo;

K w aterm istrz Z lotu H arcerzy — hm. Stanisław  Lange 
W ydział urządzeń Zlotowych:
K ierow nik — hm. Tadeusz Ptaszycki 
W spółpracownicy —  hm. W acław  Błaszczyk 

hm. H enryk Stom atello 
hm. Zygmunt W ierzbowski 

W ydział Komunikacyjny:
K ierownik —  hm. M arjan  W ierzbiański 
Komendant D wrca — hm. W ładysław  Czarnecki 
Szef Auto-Kolum ny —  Zygmunt Jaroszew icz 
R eferent Ruchu Towarowego i Osobowego —  Zenon 
W iśniewski 

W ydział Skarbowy:
K ierownik —  hm. M arjan  Koczyk 

W ydział H andlowy:
K ierownik — hm. Zygmunt M onasterski 

W ydział Żywnościowy:
Kierownik —  hm. M arek Święszkowski 
W spółpracownicy — hm. Leszek Makowski 

hm. A ntoni Hlebko 
Skarbnik — phm. W acław  Przychodzeń 
R eferent Sprzętu Obozowego — phm. Kazimiera 
W ęgierski
R eferent K w ater Publiczności —  phm. Stefan 
Podgórski

'. K om isarjat Harców:
Główny Komisarz Harców  — hm. M arjan Łowiński 
Z astępca Gł. Komisarza Harców  —  hm. Eugenjusz 
Ryszkowski
Komisarz W ystaw y Gospodarczej — A ndrzej 
Łychowski
K ierow nik K ancelarji —  hm. Józef M ędyk 
Komisarz Strzelnicy —  phm. T adeusz Kozłowski 
K omisarz Harców W odnych —  hm. Ludwik 
Kohutek
K omisarz Obozownictwa — hm. Rp. Tadeusz

Komisarz Techniki — hm. O skar Żawrocki 
Komisarz Pionierki —- hm. Je rz y  Lis 
Komisarz Terenoznawstwa —  hm. W itold 
Sosnowski
Komisarz Ratow nictw a — dr. Tadeusz 
Sm ulikowski
Kom isarz Łączności — dz. h. Józef Koziński 
Komisarz Biegu Zastępów  Starszych —  hr. Antoni 
Rosental
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Komisarz Biegu Zastępów  M łodszych — hm. W itold 
M arcinkowski
Komisarz Pokazów  — hm. Rp. Stanisław  SedlaczeJc 
Komisarz Ognisk —  hm. Z dzisław  Dziekoński 
K omisarz A reny ■— T adeusz Michniewicz 
Komisarz T eatru  — phm. Bogusław Jakubowicz 
Komisarz W ycieczek — hm. Jerzy  Zawodzki 
Komisarz w ypraw  G rupy Spalskiej —  phm. 
W ładysław  M agiera
Zastępca Kom. w ypraw  G rupy  Spalskiej — 
K azimierz Ondraczek
Komisarz w ypraw  G rupy Opoczyńskiej — phm. 
S tefan K ępczyński
Z astępca w ypraw  G rupy O poczyńskiej — phm. 
M ieczysław Łętowski

d. Kom isarjat Zagraniczny:
Komisarz Z agraniczny — hm, H enryk Kapiszewskl 
Z astępcy — hm. Leon Fus

B olesław  W ierzbiański 
Kierownik D ziału D rużyn H arcerskich Zagranicz* 
nych — hm. Ludwik Bar
Kierownik D ziału D rużyn Skautow ych —  phm. 
Ludwik Berezowski
K ierownik D ziału W ycieczek — hm. Ludwik 
Korzeniowski
K w aterm istrz — phm. Rom uald D yrda 
Referent Harców —  hm. Zygmunt M itera 
W spółpracownicy — dz. h. Je rzy  Czarkowski 

hm. Józef K ret 
hm. W ojciech N iederliński 
phm. Jacek  W nęk

e. Kom isarjat Prasy i Propagandy:
Komisarz P rasy  i P ropagandy — hm. Eugenjusz 
Konopacki
Referent W ydaw nictw  — hm. W acław  Błażejew ski 
R eferent P rasy  — hm. Je rzy  Laskowski 
R eferent R adja  —  phm. Kazimierz W ęgierski 

Referen t Kina i Fotografji — W acław  Lisiecki 
W spółpracownicy — dz. h. T adeusz Bukowski 

A ntoni Kreczmar 
R eferent W ystaw y —  phm. W alery K rasnosielskl 
w spółpracow nik —  W łodzim ierz T etm ajer 
K ierownik K ancelarji — Je rzy  W oldenberg 
Przyboczny —  phm. A ndrzej T retiak

f. K om isarjat Reprezentacji:
Komisarz Reprezentacji —  hm. Zdzisław 
D ziekoński
Z astępca —  dz. h. Je rzy  Knothe 
W spółpracownicy — Je rzy  Laskowski

Dhm. Bohdan O lizar 
W ojciech Dłużewski 

Przyboczny — A ndrzej Prószyński
g. Kom isarjat Łączności:

K omisarz Łączności —  mjr. Je rzy  Uszycki 
Z astępca Komisarza Łączności —  por. W ładysław  
Mancewicz
Z astępca Kom isarza Łączności i K om endant H ufca
Plutonów  Łączności —  hm. A rtu r H irszbandt
Oboźni Hufca Łączności — phm. Jerzy
N acholiński
phm. Ja n  T rojak
phm. Stanisław  G rycko

h. K om isarjat B ezpieczeństwa:
K omisarz Bezpieczeństwa —  hm. Je rzy  
Jarnuszkiewicz
Z astępca Kom. Bezpieczeństwa —  hm. Zdzisław  
Budecki

K om endant S traży  W odnej — Bogdan Baranow ski 
- Kierownik B iura Inform acyjnego — hm. Rom an 

Truszczyński
K ierow nik B iura Rzeczy Znalezionych — Rom a* 
Reyman
K om endant Służby Policyjno-Obozowej — phm, 
J a n  Sadowski 

Ł Naczelny Lekarz: — hm. D r. Boguchwał Panas
Z astępca N aczelnego Lekarza — hm. Dr. Zeno« 
Deka
K omendant Szpita la  — dr. E dw ard Łukaszewicz,
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P ierw sze jask ó łk i z C zechosłow acji
W  pełnym  gw aru kasynie zlotowym 

Siedzi p rzy śniadaniu siedmiu obcokra­
jowców. Okazuje się, że to  kw aterm i­
strze  skautów  czechosłow ackich z 47 
drużyny z Pragi, Z nawiązanej rozm o­
w y wynika, że w reszcie po 3-dniowych 
ta ra p atac h  związanych z w izami dostali 
się  do Spały. Są w idocznie ucieszeni, 
chociaż czują się trochę  niew yraźnie. 
Spała  im się podoba. J e s t  według nich

— Ilu W as przyjedzie? — pytam.
—  Sześciuset. C zterystu skautów  i 

dw ieście skautek. W  p ią tek  rano przy­
będą  do Spały w łasnym pociągiem. O bo­
zować będziem y na terenie VIII-go pod­
obozu razem  z Chorągwią Poznańską.

— A kto przyjedzie z W aszych w aż-

-— Przedew szystkiem  przyjedzie p rze­
w odniczący Związku ,,Svazu Junaku  
Skautu" Dr. A nton Svojsik, prof. H ar- 
va t b. przew odniczący Biura Skautów  
Słowiańskich, kom isarze m iędzynarodo­
wi naszego związku d-how ie: Jan  No-

Harcerze z Danji płyną 
do Spały

Nie w iele ich będzie, bo tylko 5 h a r­
cerek  i 5 harcerzy, ale zato będą  na- 
pewno. Już  wyjechali we środę o godz, 
13-tej duńskim  okrętem  „Vistula" z Ko­
penhagi i przyjadą w czw artek do G dy­
ni, skąd udadzą się w prost do Spały. Są 
to  jaskółki harcerstw a polskiego w 
Danji i trzeba  je otoczyć praw dziwie 
b ra te rską  troskliw ością.

„Wieści Ziołowe'*
ukazują się na  teren ie  Zlotu codzien­
nie koło godziny 11-tej.

Są do nabycia w cenie 5 groszy 
za egzemplarz u  ko lpórterek  i ko l­
porterów  na teren ie  zlotu, oraz w 
dzielnicy handlowej -w k ioskach ,,Na 
T ropie" i Centralnej Komisji Dostaw  
H arcerskich.

W spółpracujcie wszyscy w redago­
waniu „W ieści Zlotowych"! M aterja- 
ły w formie opow iadań z życia zlo­
towego, wierszy, humoru i t. p. sk ła ­
dać można w redakcji „W ieści".

va k  i inż. VraUslatr Żydlicky, naczel­
niczka  skau tek  d -hna prof, Miłcicowa

— Po zlocie ąr Spalę 300 naszych 
skautów  — mówi dalej mój rozm ów ca— 
w yjedzie na Hel, gdzie w Ja sta rn i spę­
dzi w obozie resz tę  wakacji. Chcemy 
poznać polskie morze...

— A co ciekaw ego będzie w W aszym 
obozie? — pytam  z myślą o zain tereso­
w aniach miłych czytelników.

— O! Może się co znajdzie. Wiem, 
że drużyny Baty (tego w ytw órcy butów)

b ędą  m iały obóz now oczesny z e lek try- 
oznem oświetleniem , kuchnią benzyno­
w ą i innemi ekstraw agancjam i XX-g* 
wieku.., Będzie...

Chciał jeszcze coś mówić, ale n ieubła­
gany kw aterm istrz zagraniczników za­
b ra ł go do VIII-go podobozu. T ow arzy­
szyć im tam  nie mogłem. Żal mi by ło  
zostaw iać garnuszek pełny  dobrze słod­
kiego kakao, który  w tej chwili posta ­
wiła jedna z d ruhenek podających w 
kasynie. O biecałem  odwiedzić naszych 
gości, gdy zjadą wszyscy.

0^
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„W IE Ś C I Z L O T O W E " —  W y d aw ca : K o m en d a  N a cze ln a  Jub ileuszow ego  Z lo tu  H arc e rs tw a  Polsk iego , 
P ra c ą  K om ite tu  R e d ak cy jn eg o  k ie ru je  hm . M a rja  K ap iszew ska .

C en a  e g zem p la rza  —  5 groszy .
Zakład? Drukarski* W. Fiakaraiaka, War«*wa, Ordruacka *. tet,


